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Łódź, 31 stycznia.

Bez żadnych komentarzy przed­
stawimy kombinację żydowską na 
skalę milionową, na której dwóch 
pomysłowych żydów łódzkich: ad­
wokat Fenx, radca prawny łódz­
ki aj Izby Przemysłowo - Handlo­
wej i żydowski fabrykant „Kazi­
mierz'1 .(!) Tviarkon (do niedawna 
zwyczajny Marcus Oohn), zarobi­
ło bez trudu i kłopot-u, a tylko 
przy życzliwym poparciu Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu oraz 
„Zahanu ■ prowizję w wysokości 
siokilkadziesiąt tysięcy złotych

łódzki przemysł bawełniany ro 
bil oa dłuższego czasu starania w 
Ministerstwie Przemysłu i Han­

dlu o pozwolenia ra przywóz wjęk 
szej ilości muczpego włókna z 
Włoch. Od czerwca ub roku przy 
wóz bawełny jest okontyngenio 
wany. Przemysł bawełniany otrzy 
muje ściśle określone „porcje" ba 
wełny na każdy miesiąc. I tylko 
tyle może sprowadzać bawełny z 
zagranicy, ile wynoszą te „por­
cje". W  ubiegłym roku porcja mie 
sięczna wynosiła przeciętnie 5 mi 
lionow kilogramów, za co trzeba 
było zagranicznym dostawcom w 
gotówce wypjacać co miesiąc oko­
ło 10.000.000 złotych, czyli pra­
wie 3 miliony - dolarów W  roku 
bieżącym rząd chce te porcje nie­
co zmniejszyć.

Uszer tohn „kutbnizu;e“
Sprawa włókna kiajowego jest 

jednak nie taklaiwaao rozwiąza­
nia. Z kolonizacją lnu próby są w 
i-oku. Rząd przyznaje wysokie pre 
mie za wyniki z kolonizacją. Do­
staje się za ł o  extra kontyngenty 
bawełny. Tym tłumaczy się, że 
niektórzy spryciarze blagują il« 
wlei.e o swmich s u k c ,  sach kotoni 
zacyjnych. Taki na przykład osła 
wjony plajciaiz, jak Uszer CoLn i  
„Widzewskiej Manufaktury", zaj­
muje całe koSmny „Naszego Prze 
glądu" na reklamę swoich rzeko­
mych wyczynów koto ni zacyjnych, 
które w rzeczywistości nie są war 
te złamanego szeląga i są tylko 
tematem dla fabrykantów łódz­
kich dowcipów Ale czegc się nie 
moi dla otrzymania premii baweł 
nianej 1 „

Fachowcy obliczają, ie w ca­
łym roku 1937 w najlepszym r a ­
zie uda się wyprodukować około 3 
milionów kilogramów skotonizowa 
nego lnu, nadającego się od biedy 
do zastąpienia bawełny.

Z produkcją sztucznego włókna 
w Polsce sprawa przeastawia się 
również kiepsko. Znajdująca się 
w rękach żydowskich Tom«siow- 
sks FaoryK? Sztucznego Włókna 
(W iślicki!) produkuje mało i dro­
go. Obecna produkcja wynosi oko 
ło 2 proc. ilości bawełny potrzeb­
nej Polsce

W  związku s tym przemysł ba 
wełniany znalazł się w dość trud­
nej sytuacji. Zanosi się na to, że 
z braku surowca, przyidzie ogra­
niczać pracę i zwalniać robotni­
ków'. Za to spekulacja przędzą i 
wyrobami bawełnianymi hula jak 
w najlepszych paskarskich cza 
sach po wojnie.

Przemysł zwrócił się tedy do 
rządu z prośbą o wpuszczenie do 
Polski większej ilości (ok. 140 w a 
gonów) sztucznego włókna z 
Włoch, za które nie potrzebujemy 
przecież płacić gotówką, gdyż 
Włosi chętnie przyjmą za to pol­
skie produkty. I

miono przemysłowców bawełnia­
nych, że sztuczne włókno włoskie 
zostało dla nich kupione i pozo­
staje im tylko „wybulić" 6 milio­
nów lirów włoskich (tyle wynosi 
transakcja, przeprowadzona przez 
spryciarzy), niektórzy bawełnia- 
rze poprostu 3zaleh z opurzenia. 
Ze awej strony poczynili oni już 
przygotowania w kraju i we W io  
szech i uzyskali warumd daieko 
lepcze niż podyktowane im przez 
c h y t r y c h  p o ś r e d n ik ó w .

Mcżna sobie wyobrazić, Ue wy­
niesie w ty c h  w a r u n k a c h  „ p r o w i­

zja" od 6 milionów lirów. Takie 
„uderzenie" n ie  każdemu się tra­
fia! „Prowii-ję" zapłaci oczywiś­
cie spożywca polski!

Cała ta sprawa zakrawa na 
skandal. Lodź domaga, się p ft i 
prowadzenia śledztwa i umemożli 
wienia raz na zawsze żydom, za­
trudnionym w Izbach Przemysło­
wo . Handlowych, robienia intere 
sów „na bocuku" - -  !

™ Co na to generał maci szewski, 
prezes Łódzkiej Izby? /

A ria

Dziennik ,Hef Na łonale Dag* 
blat" podaje w jednym z ostat­
nich numerów taką oto wiado- 
piość, nie dodając do niej żadnych 
komentarzy: " 7

Sto, arzyszenie Pcgłębian.a 
Wiedzy y Makowej organizuje o 
godz 8 ■ wiecp-’ em w sali loży 
masońskiej w Hadze wielki od* 
czyt, który wygłosi generał Cal m* w fartuszkach, 
meisor prjfesor Wyższej Szkoły 
Wojennej na tefnat jak organizo 
wać lekkie oddziały wojskowe.

Tak brzmi ( informacja Hef 
Natiorale Dagbłat" Jak wiadomo 1 
wielki mistrz von Tengeren jeż 
dził ostatnio ze swym sekreta*

rzem do Indii Holenderskich w 
celach propagandowych maso­
nerii. Obaj wspomniani wyżej pa­
nowie są wysoKimi oficerami ar­
mii holenderskiej.

Dwa powyższe fakty są tylko 
fragmentem ilustiującym dąż­
ność masonerii ao uczynienia o- 
ficerów armii holenderskiej brać-

Nac'onalizm nasz
Jest najsiliii-i 'Zym argumentem

cśa/aoczył gen. Mola
kontroli zaproponowany pi zez ko , te oświadczają, że niezrozumiałe 
mitet londyński nie może byc przy jest dla nich wykluczeńie Od wy 
jęty przez rząd w Walencji. Koła I konywama kontroli Sowietów

„Wziny strzelec" Felix
Ministerstwo Przemysłu i Han­

dlu zajęło przycnyine stanowisko 
wobec tych starań. Ale prędzej 
zn&eanie niż zainteresowani prze

ni Łodz-rmenschowie po przedpo 
ko Jach i korytarzach Minister­
stwa Przemysłu i Handlu CPoseł 
Budzyński wyliczył ile tam jfefA

mysłowcy, dowiedział się o Łym żydów w dziale handlu zagramcz, 
radca prawny łódzkiej Izby Prze-1 nego) i Ministerstwo uznało t..
my słowo - Handlowej, żydowski 
adwokat Fe-lix (swego czasu w el- 
ki „działacz" w strz-icu, zlikwido 
wany później, ale a pozostawie­
niem „upolowanych" podczas 
strzeleckiej działalności synekur 
i onże wspomniany ex-Cohn, na­
zywający się ooecnie Markon i Ka 
zimierz w dodatku

Obaj migiem wybraii się do 
Włoch, zapewnili sobie partię 75 
wagonów sztucznego wtóicna w f-a 
bryce „Snia VLscosa", za. kió"ą zo 
bowuązani się zapłacić odpowied­
nią partią jakichś wyrobów mi ęs- 
nj ch, poczem znaleźli w Warsza­
wie rodaków w Izraelu, którzy zo 
bowiązali się wykonać ową dosta 
wę jaj i mięsa.

Z kciei trzeba bjło znaleźć na­
bywców nu sztuczne włókno, aby 
zainkasować od nich z góry gotów 
kę na sfinansowanie transakcji. 

Zaprzątnęli się więc obaj spryt

tranzakcję, jako v chodzącą w ra 
my przyznanego kontyngentu 
sztucznego włókna z Włoch. Więc 
przemysł musi, chcąc nie chcąc, 
kupić tych 75 wagonów sztuczne­
go włókna, gdyż należą one do 
Kontyngentu, który w całości wy­
nosi około 140 wa gonów. I musi 
ponieść koszty pośrednictwa 
sprytnej parki lodzermenszów. 
Inaczej musiałby zrezygnować z 
j/ołowy przyznanego kontyngentu, 
i zadowolić się tylko reszta, t. j. 
G5-cioma wagonami. i

Ile  w ynosi zarobek?
Wszystko to działo się w głębc 

kiej tajemnicy. Przemysł baweł­
niany pojęcia nie miął, że specja­
lista od kartelu pizędzy v ełnia- 
rej do spółki z eks-,,Strzelcem“ i 
adwokatem Izby Przemysłowo- 
Handlowej zajmują sie jego spra­
wami.

To też gdy oficjalnie zawiado-

SALAMANKA, 31. 1 Gen Mo­
la, przemawiając w radio, oświad 
czył m. in.: „Nacjonalizm nasz 
jest najsilniejszym argumentem, 
jaki moglibyśmy przeciwstawić 
zaniepokojeniu innych narodów. 
Ani Hiszpania nacjonalistyczna 
ani jej wódz nie zniosą nigdy, 
aby ziemia nasza, nasze - posia­
dłości j protektoraty posłuszne 
były -nnej woli, niżeli woli tlisz 
pańskiej, lub by służyły 'nnym in 
teresom, aniżeli interesom ojczyz- 
ny“. Następnie generał zaprzeczył 
wiadomościom o braku dyscypji* 
ny w armii powstańczej i zazna 
czył, że wojna zakończyłaby s*ę 
już oddawua, gdyby kraje obce 
nie pozwalały na wysyłanie bro­
ni i amunicji wojskom czerwo. 
nym. „Narzucimy pokój, zakoń* 
czył generał, bez batalionów nie- 
mieck cn, ponieważ ich nie ma­
my i bynajmriej icn nie potrze­
bujemy".

D?mob l^cda
za pień ądze w Chinach
N^N K IN . 31. 1 Potwierdza się 

wiadomość, że gen. Yang-Hu* 
Czen i aowódcy dawnej anrn. 
północnej podporządkowali Się 
zarządzeniu o wvcofahiu swych 
wojsk i o częściowej demobiliza­
cji wzamian za uwzględnienie ich 
nowych żądań pieniężnych. Do­
noszą dalej, że oficerowie Czań* 
Su-Liana żądają udzielenia mar­
szałkowi Dozwolenia La wygło­
szenie mowy ao jego wojsk przeć 
podjęciem wycofania wojsk. Od* 
działy rzedowe czuwają nać roz­
wojem sytuacji.

Deklaracja ideowa
Łćdzkicls rednyth-norodoii'tdw

Klub radnych OLozu Narodo­
wego w łódzkiej Radzie Miejskiej 
ogłosił deklarację ideow'ą, która 
na wstępie stwierdza, iż Obozowi 
Narodowemu w Polsce przyświe­
ca w jego działalności jeden na* 
czelny cel: wolność, potęga, po­
myślność Narodu i Państwa Pol­
skiego w oparciu o Kościół i za­
sady chrześcijańskie.

„Stoimy na stanowisku —  gło* 
si deklaracja —  że zasada rów­
ności praw bez różnicy wyznania 
i narodowości jest sprzeczna z

c v w t t t * i w  , rozumem przyrodzonym i w wy-
1.1 1 * ...-^ - yBJ CCsi sokmi stopniu krzywdzi Polaków 

w Polsce. Następnie deklaracja 
wysuwy szereg postulatów, do­
tyczących organizacji władz pań* 
stwowycb i samorządowych, do­
magając się obsadzania stano-

dziennym przemówieniu radio­
wym gen Queipo de Liauo na­
zwał fałszywymi wiadomości na 
dawane z Walencji i oświadczył, 
że z powodu niepogody w dniu 
wczorajszym na żadnym z fron* 
.tów nie zanotowano jaicichk’' 
wiek opcracyj.

MEKSYK, 81. 1 Dziennik „Dic- 
tamen de Vei-ą Cruz" donosi, iż 
6 samolotów pochodzenia amery­
kańskiego, znajdujących się na 
lotnisku Tejeria załadowano na 
statek „Mercantbrico*1. Tenże 
dziennik donosi, iż 10 tysięcy ka* 
rabinów meksykańskich goto­
wych jest w Jalapa do wysłania 
do Hiszpanii

WALENCJa , 31 1. Oficj’aine
koła tutejszo uważają, że system

wisk publicznych wyłącznie Po-1 
lakami, wysokich kwalifikacji mo 
ralnych od urzędników oraz o. 1 
szczędnej gespoaarki.

Znajdujemy dalej następnie po­
stulat upowszechnienia własno­
ści i popierania wszelkiej inicja­
tywy w kierunku tworzenia jak 
największej ilości samodzielnych 
warsztatów pracy.

Omawia następnie stosunek do 
sanacji do socjalistów, stwierdza, 
jąc szkodliwość istnienia pie^w 
szej i bałamuctw haseł drugich 
Wskazuje dalej na rolę żydów za­
równo w obozie socjalistycznym 
jak i w całym życiu Polski i wi­
dząc w żydach źródło najwięk* 
szegę, nieszczęścia współczesnej 
Polski. „Wystarczy usunąć ży­
dów. aby nie było socjalizmu i

F a l a  S i r a i k u * V * .
ogarnęła cełe Marokko

Dla Marysi mast mnych łakoci 
od B L lK L E G O  tort sławny z dobroci

Ohtma Hauaimanna
u m ysło w o  chory

NOW Y JORK. 31. 1. : Edward 
Rtiliy. obrońca Hauptmanna, ska­
zanego za porwanie syna pułk. 
Lindbergha, umieszczony został 
w dniu wczorajszym w zakładzie 
dla umysłowo chorych w Brookly­
nie. Od czasu stracenia swego 
klienta, Reilly zdradzał coraz 
większą neurastenię, aż wreszcie 
wczoraj dostał ataku szału.

C Ą R A B L A N C A , 31.1. Pohowna 
fala strajków ogarnęła całe Ma- 
rokko. Wszystkie większe przed­
siębiorstwa już strajkują lub też 
zagrożone są strajkiem wibec żą­
dania podwyżki płac robotniczych. 
PraktyKowany nadal jest system 
okupowania warsztatów pracy. Na 
kopalniach fosfotu w Kourigba za 
strajkowało około 2.000 robotni­

ków tubylczych, n.ie dopuszczają­
cych nikogo do pracy. W  związku 
z agresywnym stanowiskiem straj 
kujących, władze wydelegowały 
na miejsce dwie komnanie piecho 
ty oraz posiłki żandarmerii z Casa 
blanki. W Fezie strajkują wszy­
scy pracownicy budowlani i auto 
busów, Przebieg gtraiku na ogól 
spokojny.

komunizmu. W  żydach Obóz Na­
rodowy widzi swego głównego 
wioga i za główne swe zadanie 
na najbliższą przeszłość uważa 
odsunięcie żydów, od wszelkich 
wpływów na polskie życie pań-' 
stwowe, społeczne, gospouarcze 1 
kulturalne".

C.ęzka sytuacja
n a  w y b rz e ż u

HEL, 31.1. Dla wydobycia ze 
marzniętych w lodzie Kutrów ry­
baków oraz uwolnienia z rokrywj 
lodowej portu rybackiego w He­
lu, przybędzie łamacz lodu z Gdy­
ni. Uwolnienie portu helskiego u- 
możliwi rybakom kontynuowanie 
połowów kawie szprotowych, ja­
kie masowo na wysokości Helu po

jawiły się i prą k u  wodom z a to k i  
Puckiej. Na m inu trwa r.ada! 
gwałtowna zamieć śn eina, utrud 
niająca żeglugę. Z powodu zasp 
śnieżnych pociągi na wybrzeżu 
polskim kursują z dużymi opóź­
nieniami,^zwłaszcza do Pucka i 
Helu.

Estoński szofeg
schw ytany w  F in landii

HELSING-FORS 31.1. W  z wiąz 
ku z aresztowaniem pewnego cu­
dzoziemca, który założył we wacho 
dniej Finlandii tajną stację na­
dawczą, donoszą obecnie, iż aresz 
towanym jest obywatel estoński 
Karol Teiman vel Andersson. Za­
łożył on krótkofalową stację na­
dawczą w mieszkaniu pewnągoiko 
mumsty fińskiego i nadawał in­
formacje wywiadowcze do Rosji 
Sowieckiej.

Wo!na rnsyjsko-niem.
w  Hiszpanii

(V czasie bankietu urządzune- 
go w Londynie przez ambasadę 
Peru, został zapytany przez jed­
nego z dziennikarzy ambasador 
ZSP.R. w Anglii —  żyd Maisky 
co myśli o wojnie domowej w 
Hiszpanii i czy w związku z nią 
możliwy iest konflikt zbrojny 
niemiecko - rosyjski. Na pytanie 
to żyd Maisky dał ja»ną i szczerą 
odpowiedź:

„Czy nie czyta pan dzien­
ników? Przecież wojna rosyjsko- 
niemiecka dawne już się zaczęła 
j prowadzona jest na całej linii 
z wielką energią". ■

W przystępie szczerości żydów 
ski dyplomata dobitnie scharak­
teryzował obecny atan w Hiszpa­
nii.
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P o w i e ś ć

^ z a n o w  wstał.
Jade w  tej chwili, Paw le  W  łodzimirzowiczu. Jutro ra­

no wszystko już będzie zrobione. Musimy odrazu spotkać się
1 porozumieć z generałem Nagato!

—  Która to godzina? W p ó ł do trzeciej! No tak... jak  w ró­
cę. będzie pan już spał, rano się zobacz*m y! A le i to niespo- 
k )'n v  dzień! Dobranoc Paw le W łodim irzowiczu —  ach! je ­
szcze rysunek!

W z ią ł papier z biurka i w łożył do kieszeni.
W  dwie minutv później na dole zawarczał motor. Paweł 

podszedł do okna. Patrzał jak  Roz&now w s ia d a ł.; ak auto ru­
szyło i skręciło na rogu. Zaw rócił od okna W  drzwiach nd 
salonu stała Krzysia, trzymając ręką odsuniętą portierę. Sta­
ła bez słowa i patrzyła na niego.

P aw e ł drgnął.
—  Ty... nie śpisz jeszcze?.., Byłaś w salonie?
Nie odpowiedziała nic... Patrzyła na niego. Dziwny wyraz 

je j oczu. zimny, władczy, niemiły..
Strach go przeszedł. Przecież ona wszystko słyszała co 

m ówili z Rozanowem ! Krew  tętniła mu w  skroniach, próbo­
w a ł pokryć swoje wzburzenie surowością tonu, kiedy zawo­
ła ł: — Podsłuchiwałaś!. Cóż to za nowe mamery?

Nie odpow iedziała nic
Cóż to znowu? Jak ona na niego patrzy? Co ma znaczyć 

to milezenie, to patrzenie! To raczej wwzywające —  tak... 
wysoce niestosowne!

—  Cóż to ma znaczyć! —  krzyknął na nią. —̂  Cóż to za 
teatr?

Zbliżyła się do niego, stanęła blisko, patrząc ost^o w oczy:

—  Ty.., łotrze! — powiedziała cicho, ale wyraźni*;, dobit­
nie. Zaw róciła  i spokojnie Wyszła

P aw eł poczuł, ze kolana się poa nim uginają, crw ycił się 
biurka i upadł na fotel. Siedział godzinę — dwie godziny, sie­
dział i patrzył przed siebie. Nic śm iał isć d r sypialnego po­
koju... Pierwszy raz w swo.m życiu Paw eł Mothińsk uczuł 
wstyd I trwogę przed człowiekiem, a tym człowiekiem była 
jego ukochana kobieta! Czuł się zbit* jak piesi

Siergiej Rozanow niezwłocznie był przyjęty przez puł­
kownika Nisbida, pow iadom ił go bowiem przez adiutanta, 

że przychodzi w  sprawie mordu i w łam ania w willi przy 
bulwarze Port - Artur

Szef biura wywiadu m iał właśnie już udać się na spo 
czynek, kiedy otrzymał wiadomość o zbrodni. W  tm chwili 
uruchomił cały swój świetnie zmontowany aparat i ludzie 
jego od godziny byli czynni w poszukiwaniu za wszystkimi 
osobnikami, których tylko w podobnych wypadkach można 
było podejrzewać o udział. Pułkownik Nishida m iał o n eb  
wszystkich dokładne dane. A  liczba ich w Cbarbuii*’ bvbi 
niemała. Diahelnie dużo, aż za dużo było tu ludzi, o któ­
rych nie było można się dowiedzieć co w łaściwie robił, 
/ czego żyją. z kim mają stosunki, od kogo otrzymują zle 
cenią w  różnorodnych, tajemniczych, a zawikłanycr. spra- 
w-ach Spotykało ich się wszędzie, w restauracjach, kaw iar­

niach, knajpach, spelunkach, a ile razy ziemia stawała sie 
pod ich nogami zbyt gorąca, znikali przejściowo w  chiń­
skich dzielnicach, by po jakim ś czasie znów' wypłynąć. 
Była to naprawcie syzyfow a praca to czuwanie nad nimi. 
N a  otrzymaną w  nocy wiadomość o w łam aniu i m order­
stwie. wysypały Bię z urzędu u inegc, wywiadu, auta i mo­
tocykle, w  godzinę potem część ieu w racała z połowem  
Przeważali W' nim Rosjanie czerw oni lub z odcieniem czei- 
wonyrn, a lt byli i Chińczycy i Koreańczycy, których na 
wszelki wypadek zagarnięto

N a tę chwilę ira fił właśnie » pan Siergiej hozanow
i udzielił pułkownikowi Nishida kilku wyjaśnień dotyczą­
cych Piotra Modlińskiego. Japończyk kazał sekretarzowi 
poJac teczkę z aktamk w niej leżał jeden bdko jedyny do­
kument.

—  Przepraszam, chwileczkę.,. —  pow iedział i rzucił 
okiem na ten dokument.

—  Pan, Piotr Modliński — sylabizował powoli — przy­
jechał puzawczorai i zatrzymał się w  hotelu „Modern** —  
nie podał wiadomości o celu swej Dodróży, ani nie chciał 
określić czasu swego pobytu w  Charbm ie! To wszystko co 
o nim dotąd stwierdziliśmy.

_  Tak, pan pułkownik zatem w idzi —- odezwał 5ię z za­
dowoleniem Rozanow —  że to się zgadza z tym co noaałem  
przed chwilą, mogę jeszcze coś nie coś dodać! Celem jego  
clw lcdzin  jest przeszkodzenie nam w  układach, jakie pro­
wadzimy z jednym t  amerykańskich banków i japońskim  
ninisterstwem wojny, dla sprzedaży naszego wynalazku, 

a mianowicie... Japończyk przerw ał mu.

(D . c. n .).


